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Petersburg, d. 21 Marca (2 Kwietnia). 
„Na zdanie komitetu PP. Ministrów, spowodowane przed- 
stawieniem P. Ministra sprawiedliwości, N. CESARZ JMC 
Najłaskawićj raczył, w dniu 19 Lutego, udziel ć mier- 
niczemu powiatowemu Kopyskiemu, w gub. Mohylewskićj, 
regestratorowi kollegialn. Łuhakowskiemu, medal srebrny, 
mstanowiony za czyny miłości bliźniego. 

— Szlachta: gubernji Wołyńskićj Józef syn Jó- 
„zefa Rozental i gubernji Kijowskićj Antoni s. Jana 
Skowroński, w wyprowadzonym nad nimi sądzie 
wojennym. okazali się winnemi usiłowania ku na- 
„mówieniu włościan dóbr Wołnianki do powstania 
p aa prawym władzom, a Hozenłal, nadto, na- 
- pisania buntowniczego dzieła, zamiaru odjęcia so- 
„bie życia i ucieczki za granicę. 

NAJWYŻSZĄ JEGO CESARSKIEJ Mości Konfirmacją, 
w dnin 3 Stycznia r. b. w tćj sprawie zapadłą, 

- rozkazano: Hozentala i Skowrońsktiego, pozbawiw- 
szy wszystkich praw stanu, zesłać na osiedlenie 
w najodleglejsze miejsca ejsca Syberii, 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— NAJAŚNIEJSZY PAN, w skutku przedstawienia 
JO. Xięcia Namiestnika Królestwa, NAJMIŁOŚCIWIEJ 
dozwolić raczył przebywającym we Francji wy- 
chodcom z gubernji Mińskićj, Stanisławówi i 
Konstantemu O/kiewiczom, tudzież żonie ostaniego, 
_ „przybyć na mieszkanie do Królestwa Polskiego, 
na zasadach NAJWYŻSZEGO Ukazu z dnia 15 (27) 
Maja 1856 roku. ` k 


Rozkaz do Zarządu cywilnego Królestwa Polskiego 

I. Przez NAJWYŻSZE rozkazy JEGO CESARSKO-KRÓLEW - 
SKIEJ MOŚCI, wydane do zarządu cywilnego, w St. Peters- 
burgu, dnia 9 Lutego 1857 roku. — Posunięci za wysługę 
lat, z assessora kolleg. na radcę dworu. dyrektor komory 
"eelnćj Krzeszów Witkowski, z radców honor. na assessor. 
kolleg. członkowie i kassjerowie komór celnych: Pepłówek 
Połtew i Zawichost Kozlaninow; z sekretarzy kolleg. na 
radców honorowych: dyrektor komory celnój Służew Ko- 
wałczyński, urzędnik do szczególnych poruczeń przy naczel- 
-, niku Kaliskiego okręgu celnego Pragert; nadzorca składu 
stempla i wagstempelmejster komory- celnćj Wieruszów 
Łuba; buchalter komory celnćj Warszawa Wyrzykowski, i 
nadzorca przykomórka celnego Sandomierz Barczewski: 


RENATA. 


POWIEŚĆ 


przez 
Jana Zacharjasiewicza. 
(Ciąg dalszy), 


- 0 Mańcia jakoś inaczćj te rzeczy widziała. — 
Kobiece serce odgadło marzenie Felicjana i 
zamknęło się przed nim i przed światem. Po- 
mogła mu do tego szesnastoletnia próżność, 
która Mańci szepnęła do ucha: Nie kocha cię 
on, będzie cię kochał inny! A pan Izydor, wi- 
dzac ich oboje z daleka od siebie, myślał so- 
bie w duchu: Poczciwy chłopiec, nie chce 
dziewczyny bałamucić, dopóki sam nic nie ma! 
1 ona ma rozum, zawsze z dalekal... 

I gdy tak słodko sobie pan Izydor marzył, 
że wszystko po jego myśli idzie, zajechał wo- 
źny jednokonnym wózkiem przed ganek i od- 
„dał mu jakiś pakiet opieczę towany. 

_ _ Pau Izydor zbladł odrywając pieczęć, a nim 

do końca przeczytać zdołał, wypadła mu lul- 


| kaz ręki. 


+. 


z sekretarzy guber. na sekr. kolleg. pomocnicy dyrektorów 
i kassjerowie: komory celnćj Slupca Kuczyński, komory 
celnej Służew Adamski; z regestratorów kolleg. na sekret. 
.gubern. pomocnik dyrektora komory celnćj Czołnochów 
Moniuszko; nadzorca składu i wagstempelmejster komory 
celnćj Wincenta, obecnie uwolniony od służby Feliński; 
tłómacz komory celnćj Nieszawa Zubrzycki: pomocnik bu- 
chaltera komory celnćj Warszawa Charchowski, i pisarze 
komór celnych: Nieszawa Moczulski, Pyzdry Stpiczyński, 
Praszka Chajęcki; na regestr. kolleg. pisarze: komory celnćj 
w Warszawie Dziewulski, i przykomórków celnych: Raczki 
Pomaski, i Modrzejów Suszycki, Posunięly za odznaczenie 
się w służbie, na radcę kolleg. referent ogólnego zebrania 
Warszawskich departamentów rządzącego senatu Enoch. 
Posunięci za wysługę lat, z radcy bon. na asses: kolleg. 
naczelnik stołu w zarządzie okręgu naukowego Warszaw- 
skiego Tomczycki. — Dnia 15 lutego 1857 r. mianowani: 
członek kommissji rząd. przychodów i skarbu, kierujący 
częścią inspektorską wydz. skarbowego, rzeczywisty radca 
stanu Kruze, członkiem kom. emeryłolnćj ze strony tejże 
kommissji rządowćj; p. o. sekretarza referenta kancellarji 
rady administracyjnćj, radca kolleg. Podajewski, sekreta- 
rze referentem tejże kancellarji —Dnia 20 lutego 1857 r. 
uwolniony od służby na własne żądanie: starszy nauczyciel 
gimnazjum .guber. w Lublinie, assessor kolleg. Krawczenko. 
Dnia 24 lutego 1857 r. posunięty za wysługę lat na radcę 
dworu: p. o. kommissarza leśnego w komrbissji rządowój 
przychodów i skorbu Ryłło.— Il. Przez postanowienia rady 
administracyjnćj, w wydz. komimssji rządowój. spraw „we- 
wnętrznych 1 duchownych, mianowany: pomocnik naczelni- 
ka pow Łęczyckiego w gub. Warszawskićj; assessos-kolieg= 
Michał Bogucki, p. o. naczelmka pow. Kalwaryjskiego w gu- 
bernji Augustowskićj. W zarządzie zakładów dobroczyn= 
unych, mianowani: ober-policmajster m. Warszawy, jenerał- 
major Aniczków, dyrektor wydziału dóbr 1 lasóm rządowych 
w kommissji rządowćj przychodów i skarbu, rzeczywisty 
radca stanu Gumiński, dyrektor wydziału wyznań w kom- 
missji rządowćj spraw wewnętrznych i duchownych, radca 
stanu Walenty Solnicki i Mikołaj Fortunat Kiślański, człon- 
kami rady głównćj opiekuńczój zakładów dobroczynnych. 
II. Przez rozporządzenia kommissji rządowych i władz od- 
dzielnych, w wydziałe kom. rząd. przychodów i skarbu, 
mianowani: adjunkt w wydz. kootróli kom, skarbu Tadeusz 
Fechner, p. o. sekretarza sekcji długów w tymże wydziale; 
djetarjusz Stefan Skorutowski, p. o. adjunkta w wydziale 
kontrol; nadrachmistrz sekcji dóbr w rządzie gub. Płockim 
Kazimierz Kobyliński. p. o. sekretarza w wydz. dóbr i lasów 


kommissji skarbu; adjunkt ekonomiczny w wydziale dóbr 
i lasów Piotr Musielewicz, p. o, nadrachmistrza. sekcji dóbr 
w rządzie gub. Płockim: rachmistrz Kazimierz Zdzitowiecki, 
p. 0. adjunkta ekonom. w wydz. dóbr i lasów kom. skarbu 
sekretarz sekcji Karol Niedziałkowski, p. o. rachmistrza 
w tymże wydziale; adjunkt młodszy Michał Wrotlnowski, 
p. o. sekretarza sekcji w tymże wydziale; applikant Antoni 
Filipecki, p. o. adjunkta młod. w wydz. dóbr i lasów; kon- 
troler kassy pow. Pułtuskiego Józef Malkowski, p: o. po- 
borcy kassy pow. Przasnyskiego; assessor prawny oddziału 
spraw fiskalnych w rządzie gub. Warszawskim Antom Do- 
brzański, p. o. referenta kierującego oddz. spraw fiskalnych 
w tymże rządzie gubernjalnym; piserz kostrolujący skład 
główny tabak w Radomiu, radca bon. Jan Płocer, p. o. pi- 
sarza magaz. solnego w Kielcach; adjunkt. przy kontrolerze 
kassi rachunkowości w rządzie gub. Lubelskim Piotr Krzy- 
kowski, p. o. kontrolera urzęda skarbowego w Międzyrzecu; 
sssystent łszy składu stempla i formularzy w Lublinie Rafał 
Sadowski, p o. adjunkta przy kontrolerze kass i rachunko= 
wości, na miejsce poprzedzającego; assystent Żgi tamże, 
Kazimierz Stołkowski, p. o. assystenta fg0, na miejsce po- 
przedzającego; kancellista Stanisław Ostrołęcki, p. o. assy- 
stenta 2go składu stempla i formularzy w Lublinie Uwol- 
niony od obowiązków, na własne żądanie: referent kierujący 
oddziałem praw fiskalnych w rządzie guber. Warszawskim, 
radea hon. Franciszek Marcinkowski. (Podpisał) Prezydujący 
w radzie administracyjnój, jenerał- adjutant Paniulin. 


— Z upoważnienia JW. JKs. Fijałkowskiego, 
arcybiskupa metropolity Warszawskiego, w ko- 
ściele KKs, Karmelitów na krak. -przedm. kwe- 
stować będzie JW. hr. Uruska, żona marszałka 
szlachty gubernji Warszawskićj. W kościele Śgo 
Ducha po-Paulińskim JW. Józefa Giżycka. W ko- 
ściele KKs. Franciszkanów, JW. starościanka 
z Wiłkanowskich Kołaczkowska, wraz z córką. 
W kaplicy u Felicjanek, przy ulicy Mostowej 
trzeci dom od rogu po lewój stronie, kwestować 
będzie przy Grobie Zbawiciela, JW. hr. Augu- 
stowa Zamoyska. Nadto z hrabmą Erdoedy, w ko- 
ściele Sgo Aleksandra. kwestować będzie hra- 
bianka Liza Tyszkiewiczówna, zaś z hr. Małachow- 
ską, w kościele PP. Wizytek, hrabianka Marja 
Tyszkiewiczówna. 

Dyrekcja ubezpieczeń, — Ponawiając ogłoszenie 
swe z dnia 7 (19) Czerwca r. z. uwiadamia panów 


——— 


— Expossessio! Expropriatio! wybełkotał, 
i papiery rzucił na ziemię. 

— Co to tatuńciowi! krzyknęła Mańcia. 

Wypędzaja nas! Jesteśmy żebrakami! 
Pod płot nas wyrzucą! 

Tu nadszedł Felicjan. Wszyscy domowi 
zbiegli się na ten krzyk. Felicjan przeczytał 
papiery. Pobladł cały. 

Okropnie! zawołał, jakieś dawne, da- 
wne pretensje, procenta, brak dokumentów 
posiadania... 

Mój Boże! krzykneła Mańcia, więcćj 
z przeczucia niżeli z świadomości nieszczęścia, 
panie Felicjanie ratuj nas. 

I pochwyciła go za rece i przycisneła je do 
piersi. Serce jéj biło gwałtownie, z oczu pada- 
ły łzy... 

Felicjan czuł że mu się serce ścisnęło. 

Pan Izydor drżał cały, jak trup blady, i.o- 
słupiałym okiem patrzał na Felicjana, jakby 
od niego zbawienia wyglądał. Frania i Rózia 
stanęły u jego boku, a łamiąc ręce, zaklinały 
go by ich ratował. Mańcia rzuciła się do nóg 
ojcu, skropiła lzami jego kolana, a uklekna- 
wszy przed Feliejanem, zawołała głosem, któ- 
ry aż w serce uderzył: 


t 


— Badź naszym aniołem! 

Felicjan schylił się aby ja podnieść. Głowa 
się mu zakręciła. Na reku uezuł kilka łez, u- 
czuł jéj oddech gorący..... 

Nazajutrz był już na drodze do Lwowa. 


VII. 


Ubogą i wcale nieokazałą była podówczas 
nasza stolica. Na rynku, obok starego ratu- 
sza, stała jeszcze owa pamiętna wieża, którćj 
dni już były policzone. W kilka bowiem lat, 
na zawstydzenie wszelkićj sztuki i umiejętności 
zniknęła z pomiędzy liczby starych naszych 
gmachów, zasypując gruzami tych, co z cyr- 
klem w ręku przepowiadali jćj bliską rekon- 
walescencję a. po nićj długowieczne życie. 
Prosty, naturalny rozum, odniósł tu zwyciez- 
two; chłop cieśla przypowiedział jćj zgon pra- 
wie na godzinę... Jedna halicka uliea, prostą i 
ożywiona, reszta wszystko było brudne, błot- 
ne ikrzywe. Na miejscu, gdzie dzisiaj stol 
wspaniała budowa nowego teatru, były błota 
i kałuże: piekne, arystokratyczne ulice Mejera 
i Frenela nie istniały wcale, a na ich miejsce 
były krzywe, porozwalane parkany i dziko 


zapuszczone ogrody. Ulica, $yxtuska prze- 
-4 


właścicieli i posiadaczy dóbr ziemskich, iż mogą 
ubezpieczać zboża i ziemiopłody swe od klęsk 
gradobicia w towarzystwach zagranicznych bez 
różnicy i bez poszukiwania na to szczegółowych 


od dyrekcjiubezpieczeń pozwoleń, zastrzega tylko, i 


aby o każdćm ubezpieczeniu złożony był raport 
właściwemu naczelnikowi powiatu z wyrażeniem 
nazwiska towarzystwa w któróm nastąpiło żabez= 
pieczenie, tudZież wysokość summy ubezpieczenia 
i opłaconćj składki.— Warszawa d. 26 Marca (7 
Kwietnia) 1857 r.—= Prezes radca tajny (podpis:) 
Łaszczyński. —N aezelnik kanc. (pod.) Miedzielski. 
— W dniu 5 z. m. umarła w dobrach swoich Radziwił- 
łowie, w gub Wołyńskićj, po krótkićj słabości, w 75 roku 
życia, ś. p. Helena z Rogalińskich Turno, wdowa po niegdy 
Kazimierzu 7urnie, jenerele brygady b. W P. komaudorze 
orderów legji bonorowćj i krzyża wojskowego Polskiego. 
Dostojna nieboszczka była córką Stanisława Rogalińskiego, 
Kasztelana Międzyrzeckiego i Teressy z Zakrzewskih. 
Dyrekcja drogi żelaznej Warszawsko- Wiedeń- 
skiej.—Zawiadamia że w dniu 31 Marca (12 Kwiet- 
nia) to jest w pierwszy dzień Swiąt Wielkanoc- 
nych kursować będą na kolei tutejszćj tylko po- 
ciągi osobowe wychodzące: z Warszawy o godzi- 
nie 4 po południn do Granicy i Łowicza; z Gra- 
nicy o godzinie 2 minut 30 po południu do War- 
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przewyższa czystego rocznego z tychże dochodu 
t. j. że liczące po 50/,, wartość dóbr tabularnych 
wynosi przynajmnićj 240 miljonów złr. i spłaca 
się wraz z procentem dwudziestą częścią tego do- 
chodu. W ostatniem półroczu wynosił procent wraz 
z ratą kapitału 330,000 złr., t. j. czterdziesta część 
najmniejszego jaki przypuszczam dochodu z dóbr 
tabularńych. Z tych okoliczności okazuje się, że 
towarzystwo kredytowe bardzo mało się przyczy- 
nia do obrotu kapitału w naszym kraju, i nie wo- 


że być inaezćj,. be nie obrot kapitałów jest celem 


podobnych towarzystw hypotecznych, lecz tylko | 


roższerzenie kredytu. I temu celówi nie odpowia= 
da puszezona w obieg summa łistów zastawnych, 
bo czemże jest wydanie pożyczek na mnićj niź 
dwudziestą część wartości dóbr szlacheckich, czóm 
wydanie rocznie nawet niespełna pół miljona złr. 
(2 miljony złp.) nie mówię w porównaniu do war- 
tości dóbr lub dochodu, ale do potrzeby kapita- 
łów obrotowych? Lecz zakład hypoteczny nie mo- 
że wiele więcćj uczynić przy tak powolnym ruchu 
kapitału jaki statuta jego nakazuja, przy tak roz- 
wlekłym systemie umarzania długu; wydawanie 
pożyczek musi się stosować do sposobu umorze- 
nia i towarzystwo kredytowe galicyjskie zdaje 
się trzymać bardzo dobrćj zasady, — aby ilość 


szawy; z Łowicza o godzinie § minut 45 wieczór | wydanych pożyczek nie o wiele przewyższała ro- 


do Warszawy. Drugi dzień SŚwiąti dni następ- 
nych według zwyczajnego rozkładu jazdy wysy- 
łane będą. 

ee am 


iaorrespondencja Eśroniki. 


dali 
Lwów, 20 Marca 5857 roku. 
Instytut kredytowy. — Kolej przemysko-brodzka i czernio- 
wiecka. 


Instytut czyli raczej Galicyjskie stanowe towa- 
rzystwo Kredytowe, ogłosiło niedawno bilans za 
drugie półrocze 1856 r. Zawiera się przy tem wy- 
kaz dochodów i wydatków towarzystwa za wszy- 
stkie lata istnienia t. j. odr. 1843 aż do końca 
1856. Summa dochodów za wszystkie lata wyno- 
si 680,167 złr. (przeszło 2,700,000-złp.) wydatków 
388,188 złr. (przeszło półtora miljona złp.): w prze- 
cięciu wynosiły roczne dochody przeszło 45,000 
złr. (180,000 złp.) a wydatki przeszło 25,000 złr. 
(100,000). Doliczywszy przewyżkę dochodu do 
funduszu zakładowego wynosi po dziś dzień ma- 
jatek towarzysta 742,596 złr. (2,970,384 złp.) Po- 
życzek na dobra wydało towarzystwo dotyczas 
14 miljonów złr. (56 miljonów złp.) z tych spłaco- 
no dotąd 2,143,000 złr. (8,572,000 złp.). Więc bli- 
sko dwanaście miljonów złr. (48 miljonów złp.) 
w listach zastawnych jest w obiegu i takaż ilość 
złego cięży na dobrach galicyjskich. Zbyteczne 
jest porównanie tego długu z wartością dóbr szla- 
checkich ezyli tabularnych w Galicji, boé łatwo 
sobie wyobrazić, skoro samą pańszczyznę obliczo- 
no po sprowadzeniu jćj do najmniejszćj wartości 
(niemal do cźwartćj części rzeczywistćj wartości), 
na przeszło 100 miljonów żłr. (czterysta miljónów 


no. Małe jednopiętrowe domki, najcześcićj 
z ślepemi oknami, ciągnęły: się po obu stro- 
nach, przerwane często zagnojoną luką, w któ- 
rój przekupnie składały różne artykuły han- 
dlowe. 

Arystokracja mieszkająca podówczas dość 
licznie we Lwowie, mieściła się w rynku w sta- 
rych ciemnych kamienicach, a co się tam po- 
mieścić nie mogło, wynosiło sie na wyższa Or- 


czny procent wraz z ratą kapitałową od całego 
dotąd wydanego kapitału. Dla tego towarzystwo 
nie jest w stanie zastąpić bardzo dotkliwy u nas 
brak obrotowych kapitałów. Dały się więc sły- 
szóćj głosy za utworzeniem banku dla kredytu ru- 
chomego. Lecz wnet odezwały się także głosy te- 
mu przeciwne. Wiedeńskie dzienniki spoglądają 
z niepohamowaną zazdrością na wszystkie, nie- 
mówię przedsięwzięcia, ale projekta podniesienia 
bytu dobrego w Galicji. Ze zaś owe dzienniki są 
pod wpływem bardzo możnego w rzeczach prze- 
mysłowych stronnictwa, więc przebija się w łonie 
dzienników właściwie zawiść i niechęć kapitali- 
stów wiedeńskich. Ztamtąd to najgłośnićj się odzy- 
wają przeciw założeniu banku kredytu ruchomego. 
Obawiają się aby się za pomocą ich kapitałów nie 
podniósł byt dobry Galicji. Stłumienie kredytu u 
nas, wywłaszczenie ile możności najobszerniejsze 
krajowców z nieruchomych majątków i przejście 
takowych w obee ręce jak to się dzieje w Poznań- 
skiem, zdaje się być planem tych panów. W Ga- 
licji nie uda się to tak łatwo, pomimo, że jaź 
istnieje w obcych prowincjach towarzystwo dła 
nabywania nieruchomych majątkow, i Że takowe 
ma swoich agentów we Lwowie. Mnie się zdaje, 
że nas głównie od tego ratuje rozdrobnienie ma- 
jątków. Nierównie trudnićj wywłaszczyć wielką 
ilość małych posiadaczy, jak małą ilość wielkich 
posiadaczy. Lecz rozdrobnienie samo jeżeli zabe- 
spiecza posiadanie to jeszcze nie podnosi bogac- 
twa narodowego, jest to tylko środek zachowa- 
wczy. Posiadacz jednćj wioski łatwićj możeutrzy* 
mać swoje mienie niż właściciel. wielu włości, ale 
byt jego będzie zawsze mierny jeżeli nieubogi. A u 


bogiego mieszkańca. Arystokracja ustąpiła 
miejsca ubóstwu i przeniosła się ma zachód 
miasta, gdzie według ludzi uczonych, w ka- 
zdem wielkiem mieście najzdrowsze ma być 
powietrze. 

Otóż przy téj ciemnćj, wilgotnój, wyższćj 
Ormiańskićj ulicy, prawie w samym środku, 
niedaleko klasztoru księży Ormianów, była 
kamienica o dwóch piętrach, pomalowana na 


mjańską ulicę. Dzisiaj wprawdzie należy ta | żółto. Okna dolne i pierwszego piętra obwa- 


ulica do najbrudniejszych w mieście; ciemne, 
wilgotne kamienice dają tylko schronienie u- 
boższćj ludności i rzemieślnikom. 

Ale wtenczas była to ulicaarystokracji niż- 
szego rzędu. Ktokolwiek w duchu do nićj się 
poczuwał; kto do nićj niegdyś należał a przez 
niefortunne wypadki o jedno krzesło niźćj, lub 
o jedno piętro wyżćj musiał się posunąć; lub 
kto z szarego końca powoli do nićj się przy- 
suwał, i w jéj szeregi z czasem wcisnąć sie u- 
siłował; ten najmował pomieszkanie na wyż- 
szćj, ormiańskićj ulicy, wybijał ciasne ściany, 
a nadwerężone sklepienie podpierał kolumna- 
mi, które ciemnćj, wilgotfnćj salinadawały po- 
zór arystokratyczny. Jeszcze dzisiaj w kiłku 
kamienicach pozostały te kolumny, poza któ- 


rowane żelazną krata, dość misteraćj roboty. 
Brama wielka, czarna, była prawie zawsze 
zamknięta, tylko małe drzwiczki otwierały się 
dla rzadkiego gościa, który tutaj zawitał. — 


Schody ciemne i strome, prowadziły tylko na. 


pierwsze piętra, bo drugie nie było zamiesz- 
kałe, i tylkó po schodach przystawionych mo- 
żna było tam sie dostać. 

Na drzwiach. pierwszego piętra można było 
jeszcze przed dziesięciu laty czytać napis: Jan 
Dominik Kulesz, dzisiaj jednak zamalowano 
ten napis, drzwi: zamknięto na rygiel, tylko 
w pewnych godzinach dnia były one otwarte. 

Z całego urzadzenia domu widać, że gospo* 
darz przy pracy spędził życie, że ta praca 


Lwów do Brodów. 


miernie. Przyczyn tego jest bardzo wiele. Najgłó- 
wniejszą zaś jest ciężar podatków i drogość pra- 
cy. Nie są one w żadmym stosunku do sił produ- 
kcyjnych naszego gospodarstwa wiejskiego, niesą 
w proporcji do ryczałtowego doehodu. Ale znie- 
sienie podatków lub ceny pracy nie ma u nas wi- 
doku. Rn +4. więc podnieść siły produkceyj- 
ne ziemi naszćj. Jest tu jeszcze wiele do zrobienia. 
Ale na podniesienie siły produkcyjnej potrzeba 
trzech rzeczy: kredytu, ruchu Rkandlo wego i wię- 
kszego wyksatałcemia umysłowego. 

Dla wzniesienia kredytu bardzo mało się u nas 
dzieje. Wspomniałem, że towarzystwo kredytowe 
nie może już wedle założenia swego wiele więcćj 
uczynić w tym celu jak rzeczywiście ezyni. Pu- 
szczenie w obieg obhgacji indemnizacyjnych wi- 
lości kilkudziesięciu miljonów złr. jest małą dźwi- 
gnią kredytu z powodu niepewnego bardzo termi- 
nu spłacenia tychże. Galicja spłaciła już niezawo 
dnie znaczną część na umorzenie obligacji inde- 
mnizacyjnych, tymczasem o wykupywaniu obli- 
gacji nie nie słychać. 

Oprócz tego mamy Kasse Oszczędności, która 
także do ułatwienia kredytu słaży. Posiadał ten 
zakład w lutym t. r. półtora miljona złr. (sześć 
miljonów złp.) w pożyczkach hypotekowanych o- 
prócz tego 138,000 złr. (552,000 złp.) w zastawach 
z terminem trzech-miesięcznym wypłaty, tyleż pra- 
wie w eskońtowanych wexlach, przeszło. półmi- 
ljona złr. (dwa miljony złp.) w papierach publicz- 
nych i gotowiżnie. 

Widzimy że wszystkie te instytucje ułatwiają i 
podnoszą kredyt w kraju, lecz wszystkie razem 
wziąwszy niezdziałały rychłego obrótu kapitałów, 
których w teraźniejszym czasie najbardzićj czuje 
się potrzebę, dla podniesienia głównego i pra- 
wie jedynego źródła bogactwa w naszym kraju: 
przemyslu rolniczego. 

Kredyt hypoteczny jest niezawodnie wielką 
dźwignią rolnictwa, ale bez żywszego ruchu, bez 
obrotu kapitałów, jest jego wpływ na podniesie- 
sienie rolnictwa i przemysłu w ogóle, tak niezna- 
czny, że zaledwie drugie pokolenie zbierze ztąđ o- 
woce, 

Z tego względu obiecuje nam nierównie więcéj 
korzyści koléj żelazna. Chociaż kapitał włożony 
w kolćj Przemysko-Brodzką nie będzie wynosił 
więcćj jak 15 miljonów złr. (60 miljonów złp.) toć 
rzecz sama pociąga za sobą takie korzyści, iż ten 
kapitał do kilkunastu lat się wróci, a korzyści 
z kommunikacji handlowych jakie dla ogółu wy- 
rosną, nie dają się obliczyć. Mamy tego przykład 
w małóćm na Dembicy. W tém nieznanem i zapo- 
mnianem miasteczku, jest od czasu gdy tam kolćj 
Krakowsko-Liwowska doszła, tak wielki.ruch han- 
dlowy, a raczćj spedycyjny, że wartość domów 
(chałup raczćj) i ziemi, poszła pięć, sześć i ośm- 
krotnie. W skutek tego powstają nowe budynki, 
rozmaite urządzenia przemysłowe i t. p. tak że to 
miasto zmieniło się nie do poznania. 

Wiadomo, że Gralicję przecinać będzie od za- 
chodu na wschód kolćj od Oświecimża na Kraków, 

Od Oświęcimia do Przemysła 


przyniosła mu owoc pożądany, i że w końcu 


powiedział sobie: dosyć. Otóż ciemne, 0lszo- 
we meble i różne stare graty powędrowały ne 
drugie piętro, i stanęły tam w nieładzie, a na 
ich miejsce przyszły nówe, czerwonym ada 
maszkiem wybijane kanapy, karły i sofy ką- 
towe. U okien zawisły ciężkie jedwabne za- 
słony, na komodzie stanął bronzowy pruski 
zegar, o słupkach wyzłacanych, a ściany o- 
kryły się olejnemi obrazami, dosyć wysokićj 
wartości. 

Wszędzie był jak największy, systematycz- 
ny porządek. Na meblach ani pyłku prochu, 
wszystko stało na swojem miejscu. Zdawało 
się, że gospodarz tego wszystkiego nie uży- 
wał, miał tylko u siebie jak kupiec towar 
w sklepie, aby przechodzący oglądać go mo- 
gli. To tóż salon ten na pierwszem piętrze był 
prawie zawsze zamknięty, a sam gospodarz 
nosił od niego klucz w kieszeni. — Sam zaś 
zamieszkiwał mały pokoik, skromnie ume- 
blowany, dwoma sofkami dreliszkiem okryte- 
mi, szafką czarną i starem łóżkiem. Przedpo- 
kój służył gospodarzowi za jadalnię a w ka- 
'cie przy kredensie stał wielki, na perłowo ma- 

DODATĘK* 
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buduje ją towarzystwo obcych przedsiębiorców, 
od Przemyśla do Brodów towarzystwo krajowe. 
Oprócz tego pójdzie ze Lwowa kolćj do Czernio- 


wiec, a z tamtąd do Mołdawskićj granicy pod Su- | 


szawę. Pójdzie także linja od Przemyślu do Stry- 
Ja, dla połączenia kolei Krakowsko-Przemyskićj 
% liwowsko-Czerniowiecką. Brodzka linja będzie 
się ciągnąć do samćj granicy. 


Dla połączenia głównéj linji z węgierskiemi ko- | 
lejami, wyjednał książę Władysław Sanguszko z kil- | 


ku innemi obywatelami koncessję na budowę 
kolei do granicy węgierskićj. 


ma być wykończoną do roku 1859, kolćj między 
Przemyślem a Lwowem do dwóch lat, a zatem ta- 


chód z kolei z Oświęcimau do Dębicy wynosił za 


dziewięć miesięcy prawie miljon zlr, (przeszło | 
996,000 t. cztery miljony złp.) Obliczono podług | 
tego, że Przemysko-Brodzka kolćj w takim sa- 
| tu materjalnego jest teraz rzeczą żywotną dla Ga- 
925,0v0 złv. t. j. 6'/, procentu od włożonego kapi- | ” 
talu piętnastu miljonów złr. (sześćdziesięciu mi- | 
ljonów złp.\ Podług tego obliczenia wypada do- | 


mym czasie powinna uczynić czystego dochodu 


chód od mili na 52,0v0 złr. (128,0v0 złp.) a gdy 


w Galicji caléj ma być 145 mil kolei żelaznych; | 
więc dochód z takowych może podług zbliżającćj | 
rachuby wynieść przeszło pięć miljonów złr. (dwa- | 
dzieścia miljonów złp.) rocznie: to przedstawia | 
podług powyżćj obliczonego stosunku dochodów | 


do włożonego kapitału (6 /,*/5 chociaż na głównej 
linji spodziewają się 10*/,) (7-miljonowy kapitał. 
'Włożenie tak znacznego kapitału w naszą ziemię, 
i utworzenie nań kredytu, powinno ożywić ruch 
pieniędzy, napływ i odpływ takowych do kraju i 


z kraju, a oraz obieg wewnątrz kraju. Wątpię je- | 


dnak aby to zastąpiło brak obrotowego kapitału 
w rolniczym przemyśle, ożywi się handel ale nie 
wiem czy dość rażnie się podniesie przez to byt 


naszych gospodarzy, aby wytrzymali współzawo- | 


dnietwo obcych spekulantów. Póki nas Europanie 


wciągnie w swój wir przemysłowy, póty może | 
| czątkach juz tak bliska upadku, że towarzystwo 


jeszcze stan gospodarstw zostać in stafu quo, lecz 


skoro już raz cywilizacja zachodnia, gwałtem nas | 


chce ogarnąć, należy pomyślóć o tóm, abyśmy się 
nie stali jéj helotami, ale współ-obywatelami. 


6 Czujemy potrzebę tego, czujemy ją.po większej | 


części instynktowo, i ztąd pochodzi, że nie może- 
' my wszyscy do razu trafić na tor prowadzący do 


celu. Są tacy którzy uważają kolej zelazną za klę- | 


skę, bo podrożeje robotnik, bo z sąsiednich gu- 
bernji i z Multan, będzie napływ tańszego zboża i 
inne t. p. złe skutki przewidują w następstwie ko- 
lei. Lecz takich bardzo mało. Jakiś jeden z tych 
panów odezwał się w Swicie, i wnet spadł na nie- 
go cały grad refutacji. On odpowiedział i odpo- 
wiedziano mu znowu. A że u nas polemika nie o- 
bejdzie się bez przytyków iprzymówek, więc zakro- 
iło to trochę na walkę kogucią. Inni pragną ban- 


lowany stół, przy którym o pewnych godzi- 
nach można było widzićć niskiego, pekatego 
pisarczyka, gryzmolącego z wielkim hałasem 
po siwym papierze. 

Tak mieszkał pan Jan Dominik Kulesz. 


Różne wieści obiegały o tym panu Kuleszu. 
A były one tak sprzeczne z sobą, że trudno 
nam zbudować z nich jakąkolwiek charakte- 
rystykę tego człowieka. 

Niegdyś miał on być palestrantem, ale przy- 
szedłszy do majątku, zawiesił palestrę nakoł- 
ku, zapuścił długie włosy, a wlazłszy w kon- 
tusz, i kozłowe buty, klął się na swój honor 
szlachecki i przy każdćj okolicznośli zwykł 
wiele rozprawiać o Janie Sobieskim, z którym 
jego przodek miał pod Wiedniem z bisurma- 

„nem się ucierać! Wprawdzie uśmiechali się 
niektórzy na to złośliwie, ale pan Kulesz miał 
za sobą opinję, i drwił sobie z pojedynczyc 
swoich nieprzyjaciół. . 

Nie było bowiem żadnćj sprawy krajowćj, 
żadnego dobroczynnego towarzystwa, żadnćj 
'kwesty dla sierot i ubogich, gdzieby pan Ku- 
lesz nie był czynnym i pomocným, nie aran- 
żował, nie płacił, jeżeli tego była potrzeba. — 
‘On był sekretarzem bezpłatnym, utrzymywał 


Ą 


ku kredytu ruchomego. To wywołało, jak wspo- 
mniałem polemikę zazdrośnćj obczyzny, na co 
Swit odpowiada artykułami wyjmowanemi po 
większćj części z pism niemieckich. Ale te zakra- 
wa na walkę donkiszotową. Bo pociski Switu, 
nie trafiają nikogo. Dzienniki niemieckie niezwra- 
cają uwagi na pisma nasze, a jeżeli na które tona 
Czas i niektóre warszawskie; o Swicie to wiedzą, 
co im bardzo żle informowani korrespondenci lwo- 
wscy czasem doniosą. A to się tyczy bardzićj pro- 
cessu tego pisma z zżennikiem lalerackim i z opi- 


| nja publiczną, niź jego zasad ekonomicznych. Nie 

Koszta budowy kolei zachodnio galicyjskićj (od | k 
Oświęcimu do Przemyśla) wynoszą 741,906. złr. | 
(2,876,036 złp.) od Przemyśla zaś zacząwszy, tak | 
zwanćj wschodnio-galicyjskićj będą wynosić złr. | 
337,921 (przessło 1,300.00) złp.) na milę. Tamta | 


ma nawet potrzeby, aby owe dzienniki bardzo na 
nas zwracały uwagę, bo wpływ ich nie może być 
pod żadnym względem korzystnym dla nas. Do- 
świadczamy tego prawie codziennie, niemieckie 
dzienniki jeżeli o naszych stosunkach piszą, wy- 
stępują zawsze nieprzyjaźnie; a jeżeli kto z litera- 


a zat | tów uległ wpływowi niemczyzny, powaśnił się 
kże do 1859, do Brodów zaś trochę późnićj. Do- | 


w końcu zawsze z duchem narodu i opinją publi- 
czią. Tego przykładem jest w | Wp Swit 
pomimo tego że forytuje bardzo ważne dla nas 
kwestje polepszenia bytu materjalnego i dość je 
śmiało forytuje. Naturalną jest że polepszenie by- 


licji, mianowicie podźwignienie przemysłu rolni- 
czego i rękodzielnego do tego stopnia, aby wy- 
trzymać konkurencję z obezyzną, gdy koleje oży- 
wią ruch handlu i ułatwią kommanikację. Wtedy 
bowiem zaleje nas obczyzna przemysłowceami któ- 
rzy naszą ziemię wyzyskiwać potrafią, jeżeli my 
sami nieutworzymy lepićj niż dotąd wykształco- 
nych własnych przemysłowców i jeżeli nie ulatwi- 
my. obrotu kapiiałów, Jestem bowiem tego zdania, 


że potrzeba nam większego umysłowego wykształ- 


cenia i ruchu pieniędzy i towarów bardzićj w kraju 


mż napływu. kapitałów z obczyzuy. Umysłowe 


wykształcenie w zawodzie gospodarskim i prze» 


mysłowym leży jeszcze bardzo odłogiem. Akade- 


mja techniczna liczy wprawdzie z każdym rokiem 
więcej uczniów, ale dla wykształcenia przemysło- 
wego klassy uboższćj, sposobiącćj się do rzemio- 


| sła, niemamy oprócz trzech lub czterech realnych 


szkół, żadnych zakładów. Dla wykształcenia rol- 
ników zaś istnieje szkoła w Dublanach licząca nie 
więcćj jak trzydziestu uczniów i w samych po- 


gospodarskie, a raczćj wydział tegoż towarzystwa, 
do nadzorowania szkoły dublańskićj przeznaczo- 


| ay, sam w swojem sprawozdaniu zapowiedział 


bliski upadek tćj szkoły, jeżeli jéj obywatelstwo 
czynnym udziałem nie wesprze. Dziwna panuje 
w tćj mierze obojętność. 

Co do ułatwienia ruchu kapitałów i towarów o- 
kazuje się potrzeba utworzenia giełdy we Lwo- 
wie. Widać, iż rząd zamyśla o tóm, skoro uczynił 


zapytanie do tegoż samego towarzystwa, czyli za- 
łożenie giełdy dla pieniędzy i towarów we Lwo- 


wie jest potrzebne i czyli towarzystwo gospodar- 
skie chciałoby ponieść koszta na pierwsze: urzą- 
dzenie takowćj. Komitet towarzystwa oświadczył 
się za tóm'i za przyczyniem się funduszami do za- 
łożenia giełdy. 


kassę, zastępował dyrektorów i prezesów, a 
zawsze uuiżony, zawsze skromny, umiał się 


tym sposobem wcisnąć w niektóre koła ary- ; 
stokratyczne, a mając dostatni majątek, stał | 


się im wkrótce niezbędnym. 

A że natura wilka do lasu ciągnie, otóż ipan 
Kulesz nie przeniósł tego na sercu, jeźli się 
gdzieś o jakićj zastarzałćj pretensji dowiedział, 
którą można było za bezcen nabyć, a całą 
zwindykować, aby jéj nie nabyć. W takim ra- 
zie miał kogoś, kto to wział na swoje imie, a 
pan Kulesz stał za plecyma, popierał, forso- 
wał, eo przy jego stosunkach wcale mu tru- 
dnem nie było. 


Dotąd był pan Kulesz bezżennym. Nie po- | 


chodziło to z nieprzyjaźni ku płei drugićj, ale 
z wyrachowania. Za młodych dni nie miał 
czasu 0 tem pomyślóć, bo robił majątek. We- 


dług jego wyobrażenia, niżój dziedzica jednćj ; 
wioski nie było ludzi. A gdy się znalazła je- į 


dna wioska, zachciało się drugićj, i trzecićj, a 
nim to nastąpiło, tymczasem wyłysiał, twarz 
mu schudła, zżółkła, oczy poczerwieniały. Ale 
to wcale go nie martwiło. Był pewny, że trzy 
wioski są zawsze dostateczne, aby jakieś ser- 
ce do nich przylgnęło, a gdybyśmy do tajnćj 
komórki jego duszy zajrzóć mogli, ujrzelibyś- 


z 


Eśorrespondencja Kroniki. 
Z W. Ks. Poznańskiego 31 Marca 1857 r. 


M. Zecery pisma waszego, drukując list mój 
ostatni w Nrze 77ym Kroniki, wyraźnie w bunto- 
wniczem usposobieniu, przeciw korrespondentowi 
waszemu byli, bo pominąwszy pomyłki któreście 
sprostowali w następnym Nrze, pozostał jeszcze 
autorem historji miasta Dolska i okolic, kanonik 
Zebrzydowski, kiedy nim jest kanonik Jabczyński: 

I w księstwie naszem, bardzo się ucieszyli, że 
podatek od budynków, odrzuconym został, a więc 
nowy ciężar krajowi, który ich tyle ponosi ochro- 
nionym nie sprowadzi ;to jednak zmiany mini- 
sterjalnej, parlamentaryzm pruski nie jest tak dro- 
biazgowym, ale w obec ogromnćj większości, któ- 
rą podatek ten odrzuconym został, Palmerston 
z swoją mniejszością nietylko by pozostać, ale na 
wet dożywotnim ministrem mógłby się był ogło 
sic—gdyby w Anglji, taka wysoka obojętność, jak 
u nas na mniejszość lub większość panowała; ale 
co bardzo razi, to że podatek od soli, po odrzuce- 
niu podatku od budynków, przyjętym został, o- 
chroniono bowiem od zwiększenia ciężarów, klas- 
sę bogatszą ludności, by ten nowy ciężar na część 
najuboższą społeczeństwa zwalić, nie czyni to za- 
szczytu Izbom pruskim, a pewnie przyjęcie nastą- 
piło z przestrachu urzędników nad nadmiarem 
własnćj odwagi, przy odrzuceniu podatku od bu- 
dynków, czego korrektywą, rodzajem pokuty, 
przyjęcie podatku od soli. Już to parlamentaryzm 
gdzie go dzieje, tradycja, obyczaj krajowy, takejak 
w Anglji nie wyrobiły—staje się zwykle li polem 
do intryg, powodem do ciągłych kłamstw i demo- 
ralizacji. 

Z niezwykłem zajęciem i interessem, czytali- 
śmy wyjątki z pisma Moskiewskiego, w kolu- 
mnach Kroniki, — i niecierpliwie dalszego wy- 
glądamy ciągu, wszystko co ztamąd przycho- 
dzi, ma dziś stokroć więcćj interessu jak to, co 
z zachodu. 

Muszę wam też bardzo polecić pismo perjody- 
czne polskie, wychodzące w Prussach zachodnich 
w Chełmnie, pod tytułem Nudwiślanin, bardzo jest 
zajmującćm, obrazami Życia miejscowego, tak, że 
nam prawie pozazdrościć przychodzi, że takiego 
przynajmnićj w Poznaniu nie mamy. 

Na doniesienie ze stolicy w piśmie waszym, o te- 
atrze amatorskim, odpowiadamy doniesieniem, że 
i u nas w Szremie był teatr amatorski, również jak 
Warszawski, połączony z celem dobroczynnym; 
tylko że na jednym skończyło się wieczorze, a nie 
powtarzają się reprezentacje, jak w stolicy. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
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Król siamski wydał polecenie dozwalające wszy- 
stkim francuzom i rossjanom przebywać swobo- 
dnie we wszystkich portach i miastach królestwa. 

(Preussischer St. Anzeiger). 
ROMO ER Y - KAL 
szą z Washington 15 marca: Pozycja jaką p. 
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| Otóż właśnie w tój chwili musiał o czemś 
i podobnem myślić, bo chodząc po pokoju u- 
śmiechał się do siebie, gładził łysinkę i czę- 
sto do zwierciadła zaglądał. Miał na sobie 
stary, podarty surdut, z płóciennym rękawem, 
jakiego zawsze do pisania używał. W całym 
| domu nie było żywćj duszy. 

| Ktoś zapukał do drzwi. Stary kawaler zrzu- 
| 

| 


cił prędko surdut podarty, a wziąwszy napręd- 
ce czamarkę, przygłaskał włosy i klucz w zam- 
ku obrócił. 

— List z Paryża, rzekł z należytym usza- 
nowaniem pocztarz, podając mu pakiet. 

— Z Paryża? powtórzył pan Kulesz a twarz 
, jego trochę pobladła, a tak, z Paryża... pra- 
wda... człowiek ma różne stosunki... 


Dalszy ciąg nastąpt). 
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Buchanan zamierza przybrać względem przyjętćj 
na kongressie paryzkim zasady prawa morskiego 
a szczególnie względem kwestji listów korsarskich, 
nie daje się, wprawdzie dotychczas z zupełną pe- 
wnością oznaczyć, dla braku wyraźnego oświad- 
czenia się w tym względzie z jego strony; jednak- 
że rozmaite okoliczności wskazywać zdają się, że 
nowy gabinet zatrzyma stanowisko przyjęte przez 
byłego prezydenta p. Pierce. Wyrazem usposobie- 
nia kongressu w tym przedmiocie jest mocja sena- 
tora Crittenden z Kentucky podana 9go b. m. tej 
treści: »Zupełne wyłączenie okrętów kupieckich i 
ich ładunków od chwytania w czasie wojny, jest 
wielkiem błogosławieństwem dla ludzkości, ale 
zniesienie statków kaperskich nie doprowadziłoby 
do tego celu, a pozbawiłoby kraj najskuteczniej- 
szój broni jaką on posiada w obec nieprzyjaciela 
znacznie wyższego pod względem siły na morzu; o- 
wszem jedyną korzystną dla interessów Stanów Zje- 
dnoczonych i całej tudzkości polityką, jest ta którą 
minister spraw zagranicznych Marcy dokładnie 
roztrząsał, wykazał i usprawiedliwił w liście do 
ministra francuzkiego p. de Sartiges, że zatem senat 
w zupełności przychyla się do postępowania jakie 
prezydent Pierce wskazał w swojćj odezwie do 
kongressu. 

— Piszą z Washington w przedmiocie nowego 
południowo-amerykańskiego kongressu: 

» Wiadomo, że Lima jest kolebką myśli związku 
południowo-amerykańskiego i wszelkich dotych- 
czagowych usiłowań na tej drodze. Ztamtąd to 
Bolivar wydał wezwanie przysłania reprezentan- 
tów na kongres w Panama, który rzeczywiście 
we dwa lata późnićj przyszedł do skutku, ale nie 
pociągnął za sobą żadnych praktycznych na- 
stępstw, Wypadki w Nicaragua i obsadzenie Pa- 
nama, które jest kluczem do Ameryki południo- 
wój, przez wojsko Stanów Zjednoczonych, nada- 
ły nowy popęd tym dąźżnościom do ściślejszego 
przymierza. Stany Nowćj Grenady, Guatemala, 
Salvador, Costa Rica, Mexyku, Chili, Peru i Ve- 
nezuela, z których część dawnićj już wystąpiła 
z protestacją przeciw przedsięwzięciu Walkera i 
uznaniu go przez byłego prezydenta Pierce, w dniu 
8 listopada zeszłego roku zawarły za pośrednic- 
twem swoich tutejszych reprezentantów, przymie- 
rze zaczepne i odporne, przy wzajemnem porę- 
czeniu swoich ówczesnych terrytorjów. Zarazem 
wyznaczono Lima, jako miejsce, w którem w gru- 
dniu b. r. ma się odbyć kongres, na który te sta- 
ny w traktacie tym umówiły się wysłać swoich re- 
prezentantów, w celu utworzenia jednego po- 
wszechnego związku wszystkich hiszpańsko-ame- 
rykańskich stanów. (Pr. St. Anz.) 

NG LJ A. 

— Dzienniki angielskie ogłaszają raport jene- 
rała Outram względem jego operacji w Persji a 
szczególnie o zwycięztwie dnia 8 lutego. Po przy- 
krój nocy ptzepędzońćj pod ogniem nieprzyjaeie|- 
skim, armja ańgielska posunęła się szybko prze- 
ciw armji perskićj, mająć na czele artylerję i jazdę. 
Bitwa była krótka i świetna. O godzinie 10éj ar- 
tja perska była rozproszoną 1 zostawiła na placu 
700 poległych, mnóstwo broni, dział i bagażów. 
Gdyby jazda angielska była liczniejszą, nieprzyja- 
ciel byłby został zupełnie zniszczony. T 

Jeneral angielski liczy na 6 do 7,000 siłę armji 
perskićj, on zaś; sam. miał pod swemi rozkazami 
4,653 ludzi, a straty jakie poniósł są prawie nie 
nieznaczące. W samym początku walki jenerał 
Stalker musiał zastąpić jenerała Outram, którego 
upadek z konia uczynił niezdolnym do kićrowa- 
nia dalej działaniami. Jesli ta bitwa której można 
było uniknąć przez prędsze zawarcie pokoju, smu- 
tną jest ze względów ludzkości, za to bardzo ko- 
rzystneńi jest dla uroku imienia angielskiego na 
wschodzie, że wiadomość o zawarciu pokoju na- 
dejdzie tam dopiero po tak świetnem zwycięztwie. 

(/ndópendance Belgéi. 

— Według wiarogodnych wiadomości możemy 
udzielić naszym czytelnikom szczegółów 0 zmia- 
nach jakim gabinet ma uledz w skutku nowych 
wyborów. 

Pan Baines, kanclerz księztwa Lancaster, jest 
kandydatem rządowym do prezesostwa Izby niż- 
szój i zdaje śię że zostanie wybrany, ponieważ 
posiada szacunek wszystkich odcieni stronnictwa 
liberalnego. 

Pan Hayter, kanclerz polityczny wydzia- 
łu skarbowego, ma zastąpić pana Baines na 
posadzie ministerjalnćj, ale niewiadomo jeszcze 
czy pan Hayter przyjmie tę posadę. Kilkakrotnie 
już odmówił on przyjęcia wyższćj posady dla te- 
go że nie wiedział nikogo ktoby mógł go należy- 
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cie zastąpić. De facto od pięciu lat pań Hayter ma 


głos w radzie ministrów, lord John Russell, lord 
Aberdeen i lord Palmerston nieprzedsięwzięli ni- 
gdy żadnego ważnego środka nieporadziwszy się 
pierwćj pana Hayter. 

Jeśli pan Hayter niezechce opuścić Izby skar- 
bowój, w takim razie urząd pana Baines zostanie 
zapewnie ofiarowany panu Horsman. Przeciwnie 
jeśli pan Hayter przyjmie kanelerstwo księztwa 
Lancaster, posadę jego w skarbie obejmie pan 
R. W. Grey. 

Jeśli lord Monk zostanie wybrany przez które 
nowe kollegjum, rząd zaproponuje mu sekretar- 
stwo Irlandji. 

W niektórych kółkach utrzymują, że lord John 
Russell wejdzie do składu gabinetu; ta pogło- 
ska opartą jest jedynie na teorji prawdopobień- 
stwa. 

Już przed kilku miesiącami mówiono o zamia- 
rze lorda Panmure usnnięcia się od ministerstwa 
wojny. Obecnie można uważać za pewność, że 
wystąpi z inetu przy początku posiedzeń no- 
wego parlamentu. Następcą jego według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa, będzie pan Sidney 
Herbert, który odłączył się od pana Gladstone, 
tak jak ten ostatni stanowczo zawarł przymierze 
z lordem Derby. 

Pan Fryderyk Peel opuszcza także podsekre- 
tarstwo stanu w wydziale wojny, nie dla tego wy- 
łącznie że stracił krzesło w Izbie, ale jednak ta o- 
statnia okoliczność w części przyspieszyła jego 
usunięcie się. 

Pan John Ball opuści także podsekretarstwo 
stanu w wydziale osad. (Le Nord). 

! dż 86 PARNE A 

W'ierleń 2 Kwietnia. Zdaje siężeod czasu powro- 
tu ministrów z Włoch, wielka czynność panuje 
w rozmaitych wydziałach. Najprzód ehodzi o środ- 
ki które potrzeba przedsięwziąć dla dokończenia 
ostatniego uorganizowania Węgrów, które to za- 
danie ma być spełnione kompletnie w czasie by- 
tności Cesarza w téj prowincji. Dalćj mówią o re- 
formie prawa, o rzemiosłach, tudzież o zniesieniu 
prawa o lichwie, o którém wspomnieliśmy w osta- 
tnim liście. Jeśli nasz wiek nie jest już wiekiem 
cechów i rzemiosł, za tonależy przyznać że Austrja 
od roku 1848 przestała być krajem tego rodzaju 
przywilejów. Sama tylko wolna konkurencja ka- 
pitałów i pracy może popiera rozwój i popęd na- 
dany przedsiębierstwom przemysłowym które naj- 
bardzićj sprzyjają stosunkom między-narodowym. 
Nie można wątpić że rząd wezmie się do dzieła te- 
go z największą ostrożnością, ale wolno jest mićć 
nadzieję że oszczędzając pewne interessa prywatne, 
nada jednak przez różne zarządzenia jakie poczy- 
ni, charakter który zrywając z przeszłością, przy- 
gotowywać będzie przyszłość. 

Próźnią którą zapełnić potrzeba w naszem pra- 
wodawstwie, jest ostateczne uregulowanie pozycji 
politycznej żydów, uregulowanie tém ważniejsze, 
ponieważ ono nietylko dotyka praw politycznych, 
ale i wiary i statutów religijnych, ludności dość 
licznéj w Cesarstwie. Prawodawstwo spełni tylko 
akt sprawiedliwości i ludzkości, zrównywając ży- 
dów co do służących im praw z poddanemi Ce- 
sarstwa innych wyznań i dowiadujemy się że wło- 
nie gabinetu liczne głosy dały się słyszyć w tym 
duchu. Zapewniają że prawo o którćm mowa, ma 
być wkrótce roztrząsane a może nawet ostatecznie 
rozstrzygnięte i zdecydowane przed wyjazdem Je- 
go Ces. Mości do Węgier. 

— Hrabia Paar nasz ambassador w Turynie, 
powrócił wezoraj wieczorem z téj stolicy do Wie- 
dnia. 

Goniec: gabinetowy który powiózł margrabiemu 
Cantono de Ceva pismo odwołujące go z Wiednia, 
zatrzymał się tu tylko przez 48 godzin. Wczoraj 
z rana archiwa poselstwa zostały przewiezione do 
ambassady francuzkićj, która zajmować się będzie 
bieżącemi interessami kancelarji sardyńskićj. Co 
do samego sprawującego interessa, sądzą że on za- 
bawi jeszcze tuniejaki czas bez charakteru urzędo- 
wego, może nawet aż do skończenia świąt Wielka- 
noenych. 

Większa część członków naszego ciała dyplo- 
matycznego, przygotowuje się już do wycieczek 
zamiejskich, a nawet rozlokowania się na wsi. Am- 
bassador francuzki rezydować będzie w:St. Veit. 
ambassadorowie tureckii angielski w Heitzing, am- 
bassador CESARsko-Rossyjski w Baden, belgijski 
w Pentzing a wirtemberski w Voeslau. (Ind. Bel.) 

CRH ate D Ka 

— Poczta z Indji przywiozła nam listy z Macao 

14 i z Hong-Kong 15 lutego. Niepomyślne poło- 
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żenie anglików, a ztąd i innych kupeów europej: 
skich mieszkających w pięciu portach chińskich 
niepoprawiło się od dnia 28 stycznia. Lekkomyśl- 
ność z jaką admirał Seymour rozpoczął wojnę nie 
będąc w możności prowadzić ją dalćj z dostatecz- 
ną energją, z każdym dniem widocznićj się poka- 
zuje. Atakowani co chwila w zatoce i na rzece 
Kantonu dowódey statków wojennych angiel- 
skieh, narażeni na ogień i pałne kule rzucane 
przez liczne flotylle czunk chińskich, wiele mają 
trudu żeby ochronić swoje statki. Już w pier- 
wszych dniach lutego admirał wydał rozkazy o- 
ficerom swojćj eskadry aby się trzymali w najści- 
ślejszym stanie odpornym, czekając na przybycie 
nowych sił które się strasznie opóźniły, a za po- * 
mocą których spodziewano się módz rozpocząć 
energiczne operacje. 

Aż do dnia 15 lutego w którym odeszła poczta 
do Europy wszystkie posiłki wojskowe wysła- 
ne z Singapur i Penang do Hong-Kong wy- 
nosiły zaledwie 250 do 280 ludzi mogących peł- 
nić służbę czynną, umieszczono ich w małych waro- 
wniach zbudowanych naprędee i w trzech innych 
które się dopiero budują na zachodnićj spadzisto- 
ści Ilong-Kong, dla bronienia przystępów zagro- 
żonych przez flotylle chińskie których zuchwal- 
stwo w atakowaniu wzrasta z kaźdym dniem, 
w miarę jak liczba marynarzy i żołnierzy zmniej- 
sza się u anglików w skutku chorób. 

Ludność chińska wyspy Hong-Kong która przed 
atakiem anglików wynosiła 30 do 35,000 dusz, nie- 
zmiernie się zmniejszyła od czasu wypadków gru- 
dniowych. Wielka część tych mieszkańców bądź 
dobrowolnie bądź z przymusu, lub w skutku pro- 
klamacji gubernatora Y eh, emigrowała w górę rze- 
ki aż do Whampoa i tamy. Na szczęście jednak 
w tym ostatnim porcie otwartym dla handlu cu- 
dzoziemskiego. nie było jeszcze żadnego naduży= 
cia ze strony ludności chińskićjj Whampoa do- 
tychczas i w skutku wyraźnych rozkazów manda- 
ryna, nie było dotknięte ani rabunkami aui żadne- 
mi innemi nieszczęściami wojennemi. GIRA 

Ale przy odejściu ostatnićj poczty z Hong-Kong 
dowiedziano się tam o czynie rozbójniczym speł- 
nionym na okręcie francuzkim Anais i jego zało- - 
dze, który wypłynął z Swatow wioząe do Hava- 
ny. pewną liczbę coo/żs (to jest robotników mula* 
ckich). Zaledwie wyszedłszy z wspomnionego por- 
tu i wypłynąwszy na morze, robotnicy zbunto- 
wali się, zamordowali kapitana, poddowódcę, 
sternika i wszystkich ludzi załogi którzy tylko 
stawiali im opór ipo dopełnieniu tego barbae 
rzyńskiego czynu zaprowadzili okręt francuzki ku 
brzegowi w blizkości skał podwodnych o 120 mil 
angielskich od Hong-Kong i tu go zatopili. 

(/ndependance Belge), 
Eu BANG A, JA. 

Paryż 5 Kwietnia. Jeśli mamy wierzyć jednemu 
z tutejszych dzienników, pełnomocnicy zgromadze- 
ni do załatwienia sprawy neuszatelskićj, zgodzili 
się we wszystkich punktach wyjąwszy jednego 
tylko, to jest wynagrodzenia pieniężnego, chociaż 
co do zasady jest ono zdecydowane. Inny znowu 
dziennik zapewnia, że reprezentantszwajcarski od- 
niósł się do swego rządu, ponieważ nie może przy= 
jać propozycji króla praskiego, co dałoby do my- 
ślenia źe odrzucono całość tych propozycji. Są- 
dzimy że prawda znajdzie się zapewnie między te- 
mi dwoma sprzecznemi podaniami i dziś możemy 
nawet pominąć wszelkie miejscowe pogłoski i za- 
czekać na coś zupełnie stanowczego, co zapewnie 
niedługo nastąpi. 

— Mówią tu, że jeśliby książe de Gramont za- 
stąpił pana Morny w Petersburgu, pan Menneval 
minister francuzki w Munich, uda się w miejsce 
księcia de Gramont do Turynu. £ 

— Rządy Francji i Anglji nie udzieliły jeszcze 
żadnćj odpowiedzi rządowi duńskiemu, w przed- 
miocie przyjacielskich usług żądanych że strony 
Danji w kwestji Księztw niemieckich. Gabinety 
Londynu i Paryża ograniczyły się na zapewnienia 
gabinetu duńskiego o swoich przyjaźnych usposo- 
bieniach, ale kwestja ta pozostaje dotąd w'zawie= 
szeniu, co daje powód do przypuszczenia, że zape- 
wnie za bardzo pospieszono się z oświadczeniem, 
że sprawa Księztw zostanie ostatecznie rozstrzy- | 
gniętą przez sejm niemiecki. 

— Mówią że jenerał Totleben przybył do Pa- 
ryża, gdzie znajdzie się wpośród mnóstwa rossjan 
wysokiego stopnia, którzy zgromadzą się:w stolicy 
Francji w czasie pobytu JEGo Cesarskiks WYSOKOśCI 
WIELKIEGO KSIĘCIA KONSTANTEGO MIKOŁAJEWICZA. 

— Wezoraj biegały wieści o nowćj pożyczce .Ț 
100 miljonów, którą ima zaciągnąć miasto Paryż, 
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Sądzimy że pogłoski te są zupełnie bezzasadne. 

— Między szczegółami podawanemi przez korres- 
pondentów w przedmiocie ceremonji poświęcenia 
kolei z Bordeaux do Cette zauważano że kardynał 
Donnet arcybiskup z Bordeaux, który prezydował 
na tćj wielkićj uroczystości południowćj, unikał 
wszelkiego wspomnienia o rządzie i nawet nie wy- 
mienił ani razu imienia Cesarza. 

Nie sądzimy żeby sprawa biskupa z Moulins, 
miała wpłynąć na to milczenie. Prędzćj może jest 
to przypomnienie tóćj okoliczności, że rząd nie we- 
zwał kardynała na arcybiskupstwo paryzkie, o któ- 
róm Jego Eminencja marzył już od czasu zgonu 
arcybiskupa Affre; czy też może jest to akt wyso- 
kićj roztropności w przewidywaniu przyszłych wy- 

"padków? W każdym razie jest to fakt dość žna- 
czący. | (Ind Belge.) 

— Rozmaite są komentarze względem wyjazdu 
pana Hume. Najpodobniejsze do prawdy jest to, 
co z samego początku mówiono. Sławny przywód- 
ca sekty duchów, Douglas Hume, wyjechał do Sta- 
nów Zjednoczonych po swoją młodą siostrę. Do- 
brodziejstwa pochodzące z bardzo wysokićj sfery 
i ofiarowane z delikatnością prawdziwie kobiecą, 
ułatwią jak zapewniają przybycie tćj młodćj osoby 
do Paryża. 

salonach jeszcze dotąd mówią o p. Hume, 

a nawet mówią o nim na kazalnicy. Mamy o nim 
wiadomości datowane z Londynu. Pomimo najin- 
tratniejszych propozycji brzęczących wynagro- 
dzeń, magja jego nie chciała ani się pokazać mie- 
szkańcom City. Wielki fenomen nie zajaśniał dla 
nich. 

Ojciec Felix obudził niezmierną ciekawość wspo- 
minając w swojóm niedzielnćm kazaniu o nadna- 
turalnych operacjach tego nekromanta (jak nazy- 
wa p. Hume). Ojciec Felix chętnie wierzy w niepo- 
Jęte manifestacje tajemnych niewidzialnych potęg, 

-ale formalnie zakazuje wiernym brać w nich udział. 

— Na wieczorze u hrabiny Sturdzy, wołoszki, 
zdarzyła się dość ważna a zabawna scena. Edward 
Brunnet, sztukmistrz ze szkoły Roberta Houdin, 

- zrobił wszystkie sztuki które robił Flume......, bez 
"magnetyzmu i interwencji duchów. Co na to po- 
_ wiedzą ci, których sztuki Huma uczyły wiary, to 
` Jest spirytualności nieśmiertelności duszy? (Czas.) 
| — Czytamy w dzienniku Zeraunna wychodzą- 
cym w Philippeville. Jenerał-gubernator zcentra- 
lizował rezultaty spisu ludności europejskićj, od- 
bytego w Algierji w końcu zeszłego roku. (Spisy 
takie odbywają się co pięć lat). Spis ten wykazu- 
je 167,135 earopejskich mieszkańców naszćj afry- 
kańskićj kolonji, to jest 100,407 francuzów i 66,728 
cudzoziemców. (Le Nord). 
W. Ł0-04638 

Oest. Corresp. w następujący sposób donosi o 
zerwaniu stosunków dyplomatycznych między 

` Austrją i Piemontem: 

Sprawujący interessa sardyńskie w Wiedniu, 
margrabia Cantono de Ceva, oświadczył wczoraj 
panu ministrowi spraw zagranicznych, że w skut- 
ku rozkazu otrzymanego przez hr. Paar aby opu- 
ścił Turyn, on także został przez swój rząd odwo= 
łany. Podobnie jak rząd cesarski przy odwołaniu 
poselstwa austrjackiego z Turynu, wyraził posta- 
nowienie nieuczynienia najmniejszćj przykrości 
poddanym sardyńskim podróżującym w Cesar- 
stwie, lub tamże zamieszkałym, tak też i rząd pie- 

„moncki oświadcza, że przyjmuje za zasadę, iż 
zerwanie stosunków dyplomatycznych nie ma w ni- 
czem szkodzić stosunkom poddanych austrjackich 
w Sardynji. W przedstawieniu zakomunikowa- 
nem przez margrabiego Cantono panu ministrowi 
spraw zagranicznych, nie było Żadnćj wzmianki o 
zarzutach czynionych Sardynji ze strony Austrji. 
Rząd austrjacki w obecnych okolicznościach o- 
czekiwać bgdzie «dalszych wypadków, czy rząd 
piemoncki starać się będzie o poprawienie stosun- 
ków sąsiedzkich, czy też wywoła jeszcze inne po- 
wody do zarzutów. 

— listy z Bolonji mówią o aresztowaniu pe- 
wnćj osoby, mającćj wysokie stanowisko w spo- 
łeczeństwie. to jest księcia Rinaldo Simonetti: 
Zdaje się, że ten młody człowiek odkrył, że pe 

| wna osoba, uczęszczająca do jego domu, była 
| w zanadto ścisłćj zażyłości z władzami austrja 
ckiemi i skutkiem tego prosił jéj, aby więcój nie 

'zaszczycała go swoją obecnością. Ta osoba pó- 

_ szła się skarżyć do władz austrjackich, które we- 

„ zwały księdza. Amici, prolegata papiezkiego w Bo- 

| lonji, aby księcia Simonetti aresztował. Gdy ksiądz 
| Amici nie uczynił zadość temu wezwaniu, straż 

/ austrjacka stanęła przed drzwiami domu, w któ- 
rym mieszka książe Simonetti, tak, iż tenże znalazł 
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się A ch swojem własnem mieszkaniu. 
W skutku skarg jego rodziny, które doszły aż do 
Papieża, Jego Swiętobliwość przesłał rozkaz po- 
wrócenia wolności księcin Simonetti, który teraz 
znajduje się w jednćj ze swoich posiadłości wiej- 
skich w bliskości Osimo. Wypadek ten sprawił 
bardzo wielkie wrażenie w środkowej Italji. 

(indépendance Belge). 

Rzym 27 Marca. W czwarta niedzielę postu we- 
dług zwyczaju odbyło się poświęcenie złotćj róży, 
która w tym roku ma być posłaną jakićj dostojnćj 
osobie lub jakiemu wielkiemu miastu. Przeszłego 
roku taka róża została przesłana Cesarzowój fran- 
cuzkićj, przeznaczenie tój która w tych dniach zo- 
stała poświęconą, dotąd nie jest wiadome. 

Jego Swiątobliwość Papież ubrany był do tćj 
ceremonji w kapę różowego koloru. Udał się on 
do sali w którćj róża złożoną była na ołtarzu. 
Jest ona złota z liściem z drogich kamieni. Papież 
uperfumował ją piźmem i balsamem, pobłogosła- 
wił i okadził; potem wziawszy ją w lewą rę- 
kę, prawą udzielił błogosławieństwo obecnym i 


wszedł do kaplicy syxtyńskićj. Kardynał Ville- 


cour celebrował w obec Papieża, świętego kolle- 
gjum i magistratury rzymkićj, 

Przedostatnia róża posłaną została Królowej 
hiszpańskiej. Jest to zwykle przedmiot wartości 
25,000 fr. 

W kilka dni późnićj była inna znowu tradycjo- 


nalna uroczystość, W dniu Zwiastowania, arcy- 
bractwo N. Marji Panny zbierało kwestę w ko- 
ściele Santa Maria sopra Minerva: na tę kwe- 
stę Papież daje zawsze 100 skudów złotem, a kar- 


dynałowie każdy po jednym skudzie, Ta summa 


służy na posagi dla młodych dziewcząt idących 


za mąż lub wstępujących do klasztorów. 
— Król bawarski spodziewany jest tutaj dzi- 


siaj jeśli nie zatrzyma się we Florencji. Przepędzi 


on lato w Rzymie wpośród wielkich dzieł sztuki 
których jest lubownikiem. Za powrotem do Ba- 
warji przepędzi jesień w zamku Berchtesgaden 
z swoją córką księżniczką Alexandrą, swoim sy- 
nem księciem Adalbertem i jego małżonką infant- 
ką Amelją de Bourbon. 

Dla uregulowania prawa wstąpienia tćj małżeń- 
skićj pary na tron grecki, panujący, król Maxymi- 
ljan bawarski udaje się do Neapolu i Pireus. Mo- 
narcha ten, także lubownik sztuk pięknych, bardzo 
był zadowolony z malarzy i snycerzy których 
trzymał w swojćj villi w Malcie. Byli tam pp. 
Wagner, Schopp, Rieder i Witmer. Niedawno 


król posłał piękną statuę dłuta pana Schopp kré- 


lowi neapolitańskiemu. (Ind. Belge). 

Turyn 2 Kwietnia. Dziś zrana deputacja z To- 
skanji złożyła hrabiemu. Cavour jego biust z mar- 
muru, sprawiony ze składek zebranych w Toska- 
nji. Popiersie to wykonane zostało przez snycerza 
Vela i podobieństwo jest w niem uderzające. Pod 
nićm jest następujący podpis: 

Colui che la difesa a viso aperto, co znaczy: 
nTemu, który jéj (Italji) bronił z odsłonioną 
przyłbicą.« 

Taz deputacja udała się następnie do jenerała 
La Marmora i ofiarowała mu szpadę honorową. 
To wszystko zdecydowane było w Toskanji je- 
szcze w maju 1856 roku, nie należy zatem sądzić, 
że fakt ten jest obecną demonstracją przeciw Au- 
strji. Czynimy tę uwagę szczególnie dla tego, że 
jak wiadomo, złożenie hrabiemu Cavour pamiąt- 
kowego medalu przez obywateli Modeny i Reggio, 
podało hrabiemu Buol powód do reklamacji. 

(Indépendance Belge). 


Przegląd literatury krajowéj. 
SŁOWNIK MALARZÓW POLSKICH, /udzież obcych 
w Polsce osiadłych, lub czasowo w nićj przebywają- 
cych, przez Edwarda Rastawieckiego, z dołącze- 
niem szesnastu rycin, wizerunków celniejszych ar- 
tystów. — Warszawa. Nakładem autora. W dru- 
karni S, Orgelbranda. Tom I. 1850. str. 334. Tom 
M. 1851. str. 326. Tom IH. 1857. str. 536 in 8co. 

Czytaliśmy już nieraz zarzuty, iż dzieła powa- 
żne, źródłowe, są u nas przez zwykłych sprawo- 
zdaweów omijane, gdy inne, lekkiego pokroju, po 
wielekroć razy sądzone i ku powszechućj wiado- 
mości, zalecane. Przyczynę tego jedni przypi- 
sują publiczności, dla którćj nieobojętne jest to 
tylko, co ją bawi i zajmuje, a którćj kwoli i re- 
cenzenci dogadzają. Drudzy kładą na karb tych 
ostatnich, że niechętnie o tem piszą, coichsamych 
nieinteressuje. Chcemy jednak wierzyć, iż oba za- 
rzuty nie mają gruntownćj podstawy, owszem, są- 
dzimy nawet, że jeżeli kiedy, to teraz, mozolne ba- 
dania a wieloletne i użyteczne nad dziejami prace, 


znajdują juź nietylko czytelników, ale powszech- 
ną zachętę i cześć dla tego rodzaju pracowników. 

Do tćj to liczby dzieł, bez zaprzeczenia należy 
obecnie ukończony Słownik malarzów palskich, 
o którym mówić zamierzyliśmy. Gdybyśmy chcieli 
pisać samą pochwałę dla szanownego autora, do- 
statecznem byłoby wyliczenie niezmordowanych 
jego starań, niemałych kosztów, pracy i ezasu po- 
święconego, by zgromadzić rozpierzchłe tu i ow- 
dzie materjały, umićć je w tysiącznych źródłach 
odszukać, wertując mozolnie nieczytelne, a niekie- 
dy i niedostępne archiwa. częstokroć żadnych 
z przedmiotem niemające stosunku. Takim. bo- 
wiem tylko sposobem mogło powstać pierwsze 
w tym rodzaju dzieło, którego możność utworze- 
nia jeszcze niedawno przez wielu była zaprzęcza- 
ną. Bo historja malarstwa w dawanćj Polsce, w ca- 
łem swem życiu rycerskićj i rolniczćj, długo była 
wątpliwością, z pozoru dość nawet uzasadnioną, 
tem więc bardzićj żywoty malarzy, o których ist- 
nieniu nikt domyślać się nie mógł. Pan Rastawie- 
cki odpowiedział na to trzy-tomowem dziełem, 
które nad wszelkie rozprawy rozstrzyga „spór na 
korzyść autora, a praca tak silnie sama za nim 
przemawia, iż wszelkie z naszćj strony słowa ku 
jego chwale, uważamy za zbyteczne. Niewątpimy 
także, iż w szezęśliwem dokonaniu swego przed- 
sięwzięcia, w urzeczywistnieniu szlachętnćj myśli, 
która mu w ciągu całćj pracy przewodniczyła, zna- 
lazł on już sowitą nagrodę, co mu za wszystko 
starczy. Wdzięczność zaś za łożone trudy. i poży- 
tek z nich, dali to Bóg, okażą się wkrótce. 

Ponieważ głównem zadaniem tego Słownika by- 
ło zebranie materjałów do dziejów sztuki malar- 
skićj w kraju naszym, autor więc przedewszyst- 
kiem zgromadził wiadomości o malarzach tak kra- 
jowych jak obeychjw Polsce zamieszkałych i wszel- 
kich przez nich wykonywanych dziełach. W re- 
zultacie powyższego celu znalazło się przeszło 900 
nazwisk artystów, z których większą połowę, bo 
598 naliczyliśmy rodaków. Liczba dostatecznie 
przekonywająca o słuszności zdania autora, że ad 
dawnych wieków malarstwo było u nas cenione, 
że wiele szacownych tćj sztuki utworów posiada- 
liśmy, że nietylko, cudzoziemsey artyści do.nas 
chętnie przybywali, ale i krajowych niemało 
się usposabiało. Lecz aby podobne zadanie udo- 
wodnić, ileż to pracy wymagało, teraz zwłaszcza, 
gdy ślady tego wszystkiego prawie znikły, ile tru- 
du i czasu poniesiono, ten tylko uznać potrafi, kto 
się podobnym poszukiwaniom poświęcał. 

Pan Rastawiecki przełamał, jak to zwykle mó- 
wią, pierwsze lody, a skrzętnie zgromadzając 
wszelkie ku temu wiadomości, wystawił w całości 
swćj dzieło pomnikowe, bez którego dalsi na tem . 
polu pracownicy, kroku uczynić nie mogą. Ale 
zasługa jego nie na tem się tylko ogranicza, histo- 
rja, bjografja i archeologja niemało mu przytem 
zawdzięcza. Ileż tu mamy szczegółów do życia lu- 
dzi znanych w historji krajowćj, o których po raz 
pierwszy dowiadujemy się, iż wołne od innych za- 
trudnien chwile, i malarstwu z niepospolitym ta- 
lentem poświęcali. Ile miejsc wskazanych, któ+ 
re niegdyś posiadały znakomite dzieła sztuki, albo 
Jeszcze dod częstokroć w pylezapomnienia prze: 
chowują. Są tam wiadomości niezbędne dla histo- 
ryka, konieczne do opisu i poznanią własnego kra- 
ju, a okrom tego wyliczenie zabytków nieosząco- 
wanych pod wielu względami, dla każdego, komu 
swoje rzeczy jeszcze nię.są obce. Ze w pracy tego 
rodzaju mogą być niedokładności i usterki, a w li- 
cznych szczegółach dzieło może ulegnie zczasem. 
sprostowaniom i poprawkom, mikt. się temu nie 
zdziwi, boć każdy wie, iż nigdy odrazu mic do- 
skonałego ani powstało, ani powstać nie może. 
Łacnićj po utorowanćj drodze, za danym przykłą- 
dem, pokusić się o lepsze, gdy pierwsze ścieżki 
są wytknięte, a materjały przygotowane. 

Wszelako Słownik pana Rastawieckiego, obej-. 
mujący tak liczną drużynę artystów, zawiera wie- 
le dokładnych żywotów znakomitych polskich ma- 
larzy, o których żaden prawie szczegół ich doty- 
czący, nie został pominięty. Sa tu wyliczone 
wszystkie, o ile to być może, ich prace i miejsca 
gdzie się kiedyś znajdowały, lub dotąd znajdują. 
Przy wielu nie pominięto szczegółów wyjaśniają- 
cych niejedno zdarzenie krajowe, ze sztuką lub ar- 
tystą jakikolwiek związek mające. Do takichnałe- 
żą bjografje: Altamontego, Bacciarellego, Belloto, 
Czechowicza Szymona, Dolabelli, Głowackiego 
Jana, Lampiego, Lessuera, Orłowskiego Alexan- 
dra, Pitschmana, Plerscha, Rustema, Smuglewi- 
cza Franciszka, Stachowicza Michała, Vogla, Wi- 


ta Stwosza, że pominiem wielu innych, których 


same nazwiska i dzieła przez nich wykonane, są | 


zupełną nowościa w dziejach sztuk pięknych 
w kraju. 

Niemały także szereg składają artyści-amatoro- 
rowie z dostojnemi nazwiskami; takiemi są cieka- 
we pod tym względem żywoty: rodzin Czackich i 
Czapskich, Pawła Grodzickiego, jenerała artylerji 
za panowania króla Władysława IVgo, jenerałów 
Kniaziewicza i Tadeusza Kościuszki. króla Stani- 
sława Leszczyńskiego i jego córki Marji królowój 
francuzkićj, Massalskiego, Piotra Michałowskie- 
go, hrabiny Mniszchowćj, hr. Sierakowskiego, Julji 
Steckićj, Stryjkowskiego kronikarza, hrabiny 
Walerji Tarnowskićj, hr. Zabiełły, króla Zygmun- 
ta Hlgo it. d. 

Prawda, że są także i nazwiska artystów zbyt 
odosobnione, przy których nie ma dowodów iż 
byli nimi rzeczywiście, a proste wzmianki wyjęte 
z. archiwów miejskich, łatwo ulegnąć mogą kryty- 
ce. Mnie samemu zdarzyło się natrafić, iż podo- 
bnego artystę czytałem wyraźnie w jednym łaciń- 
skim akcie, jako był malarzem (pictor), gdy w innym 
tegó samego imienia i nazwiska, wyczytałem pie- 
karzem (pistor). Dwastany zanadto między sobą się 
różniące. Więc omylić się było łatwo, zwłaszcza 
jeżeli zważymy, jak to nieczytelne są stare źródła 
archiwalne, i jak dowolnie często jedne głoski 
za drugie w dawnych wiekach pisano. Zdarzenie 
to przytaczam, bynajmnićj nie dla zachwiania wia- 
ry w te drobne wskazówki, co je tak gorliwie p. 
Rastawiecki zebrał, broń mię Boże, owszem, za- 
przeczam najmocnićj tym, którzy mu już ongi ro- 
bili zarzuty, iż w pracy swćj dał miejsce owym 
czczym napozór wiadomościom, mianowicie co 
do artystów w odległych czasach żyjących, po 
których nie więcćj nad imie i nazwisko nie zosta- 
ło. Słusznie bowiem szanowny autor w odpowie- 
dzi swćj utrzymuje, iż wszelkie takie szczegóły, 
mają jednak względną wartość, bo rozjaśnić mo- 
ga w następstwie nowe wykrycia, ułatwić tako- 
we, lub doprowadzić do wiadomości ważniejszych 
i dokładniejszych. Obecny układ Słownika mala- 
rzów najlepiej o tem przekonywa, gdy pomimo 
wieloletniegb doń przygotowania się, skoro autor 
drukować go rozpoczął, zaczęły mu przybywać 
coraz to nowe „materjały, które w następstwie 


zmusiły do załączenia licznych dodatków, do- 


pełnień i przyczynków, jakie przy każdym tomie 
się znajdują, a ostatni cały prawie z nich samych 
się składa. A przecież nie szkodzi to dziełu, lecz 
owszem tem szacówniejszem go czyni. Za równie 
użyteczne jak interessujące uważamy dodane przy 
każdym tomie dokumenta z różnych epok, histo- 
rję malarstwa w ogóle dotyczące, jakiemi są usta- 
wy zgromadzeń malarskich (cechów) w Krako- 
wie, Poznaniu, Lwowie i Warszawie; postanowie- 
nia królewskie, projekta i rozprawy oddawna nad 
utworzeniem u nas zakładu dlasztuk pięknych ob- 
myślane. Ciekawym jest projekt ustanowienia 
Akademji sztuk wyzwolonych, przedstawiony kró- 
lowi Stanisławowi, gdy tenże król zamyślał o jej 
utworzeniu w Warszawie, umieszczony w końcu 
tomu Igo, gdzie również się mieści ważna roz- 
prawa professora Brodowskiego: »Co stanowi 
szkołę malarską. Wprawdzie były to tylko proje- 
kta, które jak wiele innych nie przyszły do skut- 
ku, niemożna jednak powiedzićć, abyśmy nie 
mieli śladu, iż kiedyś i pod tym względem było 
imaczćj. Tak czytamy w żywocie Jakóba Haura 
(Tom III str. 239), że za panowania króla Jana 
Sobieskiego, była już szkoła kunsztu malarskiego 
w Willanowie pod Warszawą, którćj, jak sięwy- 
raża ten poeta i amator-artysta, dawno potrzebo- 
wała Polska, dla chwały Bożćj i wygody ludzkićj, 
aby nietylko z cudzych krajów wszystko spro- 
wadzać, gdy może być w domu dla sławy i po- 


żytku całego narodu. A że to nie pierwsza | 


wzmianka o usposobieniu po temu naszych roda- 
ków, znalazłem jeszcze dawniejszy dowód w rzad- 
kiem dziełku sławnego poety Klonowicza, pod ty- 
tułem; »Żale nadyrobne na śmierć Jana Kocha- 
nowskiegó,i w roku 1585 wydanym, z którego 
niech nam będzie wolno przytoczyć chociaż na- 
wiasem maluczki ustęp, dla przekonania, iż jesz- 
cze w XVitym wieku w kraju naszym i w tej 
mierze bylo współzawodnictwo. Otóż co piszę 
znany autor Flisa: 

Widzę żeś też nie Durerus malarzu choć z Niemiec 

Acz u nas ma zawżdy miesce pierwsze cudzoziemiec. 

Próżno farby na kamieniu kamieniem rościerasz, 

A przez dzięki ta roboty u nas się dopierasz, 

Próżno cynober czerwony i błękitny lazur, 


W drukarni J. Unger. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 29 Marca (10 Kwietnia) 1857 r. — Starszy cenzor, F. Sobteszczań ski. 


AERO 2 
Próżno chwalisz biały blejwas, trsfi w to i Mazur. 
Zebrane przeto w tym rodzaju akta i ogłoszone 

w druku, są drogocennemi materjałami do historji 

sztuk pięknych w dawnćj Polsce. 

Cóż mamy powiedzićć o ślicznych wizerun- 
kach celniejszych artystów, które ku ozdobie i 
wartości dzieła są przydane, jak tylko, iż wyko- 
nane biegłą ręka zasłużonego i zacnego professo- 
ra pana Jana Piwarskiego, przedstawiają podo- 
bnież małoznane postacie znakomitych naszych 
malarzy. Pod względem sztuki, piękniejszćj lito- 
grafji, lepszego wykończenia i odbicia, nie można 
żądać nietylko u nas, ale i za granicą, z tą chyba 
różnieą, iż wszędzie indzićj łatwićj o nie, gdyż bez 
porównania z mniejszym kosztem przychodzą. Wy- 
szukanie też wiarogodnych do tego,wzorów nieprzy- 
szło bez mozołu, bo jeżeli trudnem było odszukanie 
szczegółów do życia i prac jakiego artysty, tem 
bardziej, gdy chodziło o jego wizerunek, więc i 
w tem zasługa wydawcy niemała. Słowem całe 
dzieło i pod względem zewnętrznym nie do ży- 
czenia nie zostawia, papier piękny, druk wyraźny 
i ozdobny, korrekta staranna, zaleca go i stawia 
w rzędzie wytworniejszych wydań warszaw- 
skich. 

Jesteśmy zatem przekonani, że Słownik mala- 
rzów jest szaecownym przyczynkiem do dziejów 
naszego piśmiennictwa, i dostatecznie zapełnia 
brak w oddziale najmnićj dotąd uprawianym, 
w którym teraz pierwsze a przeważne pod ka- 


źdym względem zajmie miejsce. FM. 8: 


DONIESIENIA. 


Drugi numer uchu muzyczna go wyszedł 
z druku dnia 27 marca (8 kwietnia) r. b. i zawiera: Kroni- 
kę krajową. Wspomnienie Alexandra Martina. Ostrzeżenie. 
Kronikę zagraniczną. Rozmaitości. Od redakcji. 

Pismo to wychodzi tygodniowo w arkuszach in 4 to; do 
ostatniego numeru w kaźdym miesiącu dołączony bedzie 


Dodatek muzyczny w nutach. Przedpłata wynosi w War-; 


szawie na kwartał rs. 1 kop. 50, półrocznie rs. 3, rocznie 
rs. 6. Na prowincji kwartalnie rs. 4 kop. 86 i pół. pólro- 
cznie rs. 3 kop. 72 i pół; rocznie rs. 7 kop. 45. Z Cesar- 
stwa opłata tylko półroczna się przyjmuje rub. 3 kop. 72 
i pół i rocznie rs. 7 kop. 45, z dopłatą rs. t za każde pół- 
rocze na' koperty, jeśli kio takowych dla innych gazet 
w Warszawie n:c opłaca, i 

Przedpiatę na Warszawę składać można w Redakcji przy 
ulicy Alexandrji Nr 4773, w Kantorze drukarni Gazety Co- 
dziennój przy ulicy Daniłowiczowskićj Nr 647, w księgar- 
niach pp. Friedleina, K!nkowskiego, Sennewalda, oraz u'o- 
sób, które się zbierania jéj podjąć raczyły. Dla prowincji na 
wszystkich urzędach i stacjach pocztowych w Królestwie. 


Z Cesarstwa opłatę przesyłać należy do redaktora lub do“ 
Expedycji gazet w Warszawie. Nadto księgarze: Zawadzki i 


Orgelbrand w Wilnie, Zawadzki i Gliicksberg w Kijowie, 
Fredlein w Krakowie, Wildt we Lwowie, Żupański w Po- 
zpaniu, przyjęli pośrednictwo w zbieraniu przedpłaty. 

(Nr 409.—1 ) 


Zeszyt 4. tomu IV Zabaw przyjemnych i 


pożytecznych wyszedł z druku, Zawiera w sobie: 


Chrystus w łodzi, wiersz p. Janiszewską. Jedwabnictwo, 
p. Danielskiego; Aluminium p. M. Brunnera; 
kraju (dokończenie gubernji Płockićj) p. J. Smigielską. Pa- 
miętniki młodego chłopca p. Władysława Chomętowskiego. 
Prenamerata za sześć zeszytów z dwoma litografowanemi 
tablicami rysunków do hafta, w Warszawie rs. 4 kop. 20, 


na stacjach pocztowych rs. 1 kop. 50. (Nr 106—) 


Zakłady techniczne 


LUDWIKA SPIESS 


skład główny w Warszawie 
przy ulicy Senatorskiej Nr 464y5, 
obok kościoła pp. Eńanoniczek na 
prost gmachu teatralnego. 


Zawiadamia się niniejszem, iż zakłady przygotowały przy 
nadchodzącćj porze wiosennćj znaczne zapasy: 


SZKŁA WODNEGO 


ktore zarówno w składzie głównym w Warszawie, jakoteż i 
znaczniejszych miastach na prowincji po cenach stałych, io 
jest po kop 12 czyli groszy 24 za funt sprzedaje się — 
Drukowane instrukcje postępowania ze szkłem wod- 
nem rozdają się bezpłatnie. (Nr 71—3). 


Znany od lat kilkunastu 
BP» HL. w Tu 
na zawsze wygubiający magniotki, bez użycia 
astrych narzędzi, 
nabyć można każdego czasu w składzie rozmaitości M. Ko- 
nopsckiego, przy ulicy Krakowskie-Przedmieście w domu 


Wędrówki po 


Bluhma Nro 385, obok kościoła KK. Karmelitów. 
(Ner 97 — 1) 


PRZYJECHALI DY WARSZAWY 

Arensztein Marcin kupiec 
z Moskwy nr 634 Borkow- 
ski And, ob: z Faszczyc nr 
584. Czyński Józef ob. z Tu- 
szewka nr 584. Chrzanow- 
ski Wład. ob. z Żuchowic nr 
585. Damięcki Adam obyw. 
z Przetyczy nr 634. Dobro- 
wolski Hen ob. z Kremy nr 
625. de ła Grange Alex. ob. 
z Jastrzębia nr 556. Guziń- 
ski Konst. ob. z Radzynia nr 
556. Górecki Roman oby, 
z Krzykos nr 556 Giwarto- 
wski Adam kup. z Peters- 
burga nr 414, Radzymiński 
Zefiryn ob. z Płocka ne 604 
Rudowsk: Ign. ob. z Krem- 
py nr 625. Starzyński Adolf 
ob. zŁęczycy ur 556. Two- 
rowski Jan ob. z Gzdowa nr 
585. Turski Ant ob. z Klu- 
czewskanr 625. Tyborowski 
Józef ob. z Woli Magnusze- 
wskićj nr 645. Wężyk Sewe. 
oby. z Chotyczy nr 634. 
Wierzbicki Stan. ob. z Bo- 
guszyc nr 645. Zdziennicki 
Jan ob. zAugustowa nr 622. 
Giżycki Jan ob. z Częstocho- 
wy nr 443 Laessig Adolf 
dyrektor młyna parowego 
z Pruss nr 2943314. Mię- 

— Onegdaj statkiem parowym Narew przypłynęło osób 


3, a statkiem Płock osób 49. g 
RT F m 3 z > 4 


EAUBIS GAHKŁEDW WARSZAWSKIEJ. 
dnia 9 Kwietnia 1857 roku. . 


czyński Mieczy. oh 
dnia nr 570. 
WYJECHALI Z WARSZAWY. 
Dziewanowski Lud. ob. 
do gub. Wołyńskićj. Drze- 
wieckt Emiljan ob. do Rze- 
wnicy. Jabłoński Adam ob. 
do Włodawy. Kotkowski Mar- 
celi ob. do Opatewa. Komie- 
rowski Michał ob. do Kra- 
szewa. Lewocki Józef ob. do 
Chociszewa Łempiocy Ka- 
rol pokoju do Kucie i Adolf 
ob. do Gozdowa. Młodziano- 
wski Fran, ob. do Płoniawy. 
Mniewski Fel. ob. do Kutna. 
Nałęcz Józef ob. do Łazęki, 
Płonczyński Ign.ob. do Wy- 
kna. Piotrowski And, ob. do 
Michowa. Rostworowski Jop- 
chim ob. do Lesznowoli. Ra- 
cięcki Stan. ob. i Suminski 
Walenty oby. do Płocka. 
Strzyżewski Ant. ob. da Bru- 
lina. Trzeiński Ignacy ob. 
do Maliszewa  Turkuł Jan 
ob. do Usciługa. Wasiutyń- 
ski Leonard ob. do Dłagie- 
go. Galland Mikołaj inżynier 
i Jan Jasiński dyrektor war- 
szawskich teatrów do Pary- 
ża. Turczynowicz Roman dy- 
rektor baletu do Paryża. 


z Wie- , 


żądano | płacono 
Monety. Rs. | kop.| Rs. | kop 


Dukaty hollenderskie nowe ważne . . — | — 
Papiery. 


Obli. skar. (4%) za 100 rs. (oprócz kup.) | 83 | 90 
Bilety skarbu frólestwa Polskie. (4%;/,) | — | — 
Listy zastawne białe Il okresu (oprócz 

kuponu) (4%) za 100 złp. | — | — 
Listy zastawne białe Il] okresu (oprócz 

kuponu) (40) . za 15 rs. | 14 | 47 
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 

KORONNY (ZYD WE TE — 
Cert. banku na obl. cz. lit. A na 300 zł. | — | — 
lit. B. na.200 zł. bez.proc. | — | — 


" " 

+ 3 a procentowe (5%) 
Dowody Rom. Cestr. Likwid. za 100 zł. 
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 
oprócz kuponu (5%) 


cee ia, 


n „ Ry" z roka 1855 
Obligi Współki Żeglugi Parowej w Króle- 


Pół-imperjały rossyjskie . « . .-. 5 | 16 
stwie Połskiem (5%) za rs. 750 — | — 


wexie. | 

Berlin 100 Tal. ,2M.| 94 | 20 | — | — 
PINN 100 Tal) e epe ria 
Gdańsk 100 Tal. -|2 M4 — | — | — jem 
RE, 100 Tal. |k. t.| — c= sz 
Hamburg . : 300 BMk. |2 M.| 142! 50 |, — |; — 
Łondyn . . . 1 Ft: St. |]3M.| 6 129Y,| — | — 
Moskwa £ 100 Rs, k. t.| 99 — | — : — 
Petersburg 100 Rs. |1M.| 99 | 50 | — | — 
A 75-00. 04 UAUWYIOONIAB PK ŁY] 2 a oj DE 
Paryż 3: . . . . 300 Fran.|2M.| 75 śr 3 
4% a 300 Fran.|1 M.| — | — | — | zg 
Wiedeń 150 ZŁR.|2 M.| 91 | 35 | = | = 
Wrocław 100 Tal. I2M| — | — | — | — 


Wartość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs. — kop. 10 
od listów zastawnych kop. 1754 
od nowćj rossyjskićj pożyczki Rs. 2 kop, 472/g 
JT ET o LED 


Wielka królewsko-nideriandzka 


Menazerja 


i G. KREUTZBERG, © | 

niegdyś p. van Aacken, a obecnie po- 
romcy zwierząt 

Już tylko krótki czas zabawi w tóm mieście. 
Codziennie o godzinie 4ćj po południu, wielkie - 
przedstawienia z dzikiemi zwierzętami, ćwiczenia 
ze słoniem Pepita i karmienie zwierząt. Dla uła- 
twienia mianowicie całym rodzinom zwiedzania 
menażerji, ceny od dnia dzisiejszego zostały zna- 
cznie zniżone, a mianowicie: pierwsze miejsce ko. 
32'/,, drugie kop. 22'/,, trzecie kop. 15, czwarte 

op. ł0. (Ner 16.—49.) 


Do dzisiejszćj Kroniki dołącza się tabela wy- 
granych Bcićj klasy 89tćj loterji klassycznćj, 


